“Ze względu na uchylenie kanonu 1399 i 2318 dawnego Kodeksu Prawa Kanonicznego przez Papieża Pawła VI w roku 1966 (AAS 58/16) nie ma już zakazu publikowania nowych objawień, wizji, proroctw, cudów itp. Nie obowiązuje już odtąd zakaz ich rozpowszechniania bez imprimatur Kościoła.” 

AKT OFIAROWANIA SIĘ JEZUSOWI CHRYSTUSOWI PRZEZ RĘCE MARYI

wg. Św. Ludwika Marii Grignion de Montfort: “Traktat o doskonałym nabożeństwie do Najświętszej Maryi Panny”

Ja, N..., grzesznik niewierny, odnawiam i zatwierdzam dzisiaj w obliczu Twoim śluby Chrztu Św. Wyrzekam się na zawsze szatana, jego pychy i dzieł jego, a oddaję się całkowicie Jezusowi Chrystusowi, Mądrości wcielonej, by pójść za Nim, niosąc krzyż swój po wszystkie dni życia. Bym zaś wierniejszy Mu był, niż dotąd, obieram Cię dziś, Maryjo, w obliczu całego dworu niebieskiego za swą Matkę i Panią. Oddaję Ci i poświęcam jako niewolnik Twój, ciało i duszę swą, dobra wewnętrzne i zewnętrzne, nawet wartość dobrych moich uczynków, zarówno przeszłych, jak obecnych i przyszłych, pozostawiając Ci całkowite i zupełne prawo rozporządzania mną i wszystkim bez wyjątku, co do mnie należy, według Twego upodobania, ku większej chwale Boga w czasie i w wieczności. Amen.
EGZORCYZM PORANNY  W imię Boga w Trójcy Świętej Jedynego: Ojca, Syna i Ducha Świętego.  Uchodźcie duchy złe z tego miejsca, abyście nie widziały, nie słyszały, nie niszczyły, nie wprowadzały zamieszania do naszej pracy i planów.  Nasz Bóg jest waszym Panem i rozkazuje wam: Idźcie precz, i nie wracajcie tu więcej!  Amen  Mocą Bożą, Mocą Twoją Najwyższy Panie uczyń nas niewidzialnymi dla naszych wrogów.  Amen.
POTĘŻNA NIEBIOS KRÓLOWO i Pani Aniołów, Ty która otrzymałaś od Boga posłannictwo i władzę, by zetrzeć głowę szatana, prosimy Cię pokornie rozkaż hufcom anielskim, aby ścigały szatanów, tłumiły ich zuchwałość a zwalczając ich wszędzie, strąciły do piekła.  Święci Aniołowie i Archaniołowie, brońcie nas i strzeżcie nas.  Amen. (modlitwa-egzorcyzm)

MODLITWA DO ŚW. MICHAŁA  Święty Michale Archaniele wspomagaj nas w walce a przeciw  niegodziwościom i zasadzkom złego ducha bądź naszą obroną.  Niechaj go Bóg pogromi, pokornie o to prosimy, a Ty wodzu zastępów anielskich, szatana i inne duchy złe, które na zgubę dusz ludzkich po tym  świecie krążą, mocą Bożą strąć do piekła.  Amen. 

Maj C - 2010

Posłania dla: Petro Regis, Johna Leary

 fragmenty z pism Luizy Piccarrety dla uczczenia Naszej Matki w miesiącu maju 
Posłania: Maj C - 2010 – 19 maja 2010, str.13
Posłania udzielone dla Petro Regis z Brazylii    http://www.apelosur gentes.com. br/english/ mensagens_ ing.php    Posłania dla Petro Regis zostały dopuszczone do publikowania przez Biskupa Don Silvério Albuquerque, Archidiecezja Feira de Santana, Brazylia. Posłania udzielane są w j. hiszpańskim, tłumaczone i zamieszczane na stronie w sekcji angielskojęzycznej.
Posłanie Naszej Pani, Królowej Pokoju udzielone w San Antonio of Jesus, Bahia, dla Petro Regis z 10 maja 2010 

Kochani synowie i córki, Ja przychodzę z Nieba, żeby nawoływać was do świętości. Przychodzę w Imieniu Pana ażeby was pobłogosławić i powiedzieć wam, że Bóg Ojciec, Syn oraz Duch Święty kochają każdego z was. Otwórzcie swoje serca. Nie cofajcie się. Cokolwiek się wydarzy, stójcie z Panem, bo jedynie w Nim jest wasze zwycięstwo. Żyjecie w czasie wielkiej duchowej próby. Nie traćcie serca. Znajdziecie siłę w Panu, ażeby przyjąć prawdziwą postawą chrześcijanina. Ja jestem waszą Mamą i Ja kocham was. Proszę was, ażebyście utrzymywali w swoich sercach żywy płomień wiary i wszędzie dawali świadectwo, że należycie do Mojego Syna Jezusa. Ja znam wasze trudności i Ja proszę was, ażebyście nie domawiali. Nie ma zwycięstwa bez krzyża. Po wszystkich cierpieniach Pan da wam Łaskę zwycięstwa. Ludzkość jest na drodze do otchłani zagłady, którą ludzie przygotowali swoimi własnymi rękoma. Ziemia przejdzie ogromne przemiany i wiele miejsc zaniknie. Znane wyspy waszej Brazylii zostaną całkowicie zniszczone. Olbrzym przyjdzie z Północy ażeby ciemiężyć Moje biedne dzieci. Zegnijcie swoje kolana na modlitwie. Zegnijcie swoje kolana na modlitwie. Gdy wszystko będzie wydawało się stracone, zobaczycie wielki triumf Mojego Niepokalanego Serca. Je jestem po waszej stronie, nawet, jeśli Mnie nie widzicie. Idźcie naprzód bez lęku. To jest posłanie, które przynoszę wam dzisiaj w Imieniu Trójcy Przenajświętszej. Dziękuję za pozwolenie Mi ponownego zjednoczenia was tutaj. Ja błogosławię was w Imię Ojca i Syna i Ducha Św. Amen. Pozostańcie w pokoju. 
Posłanie Naszej Pani, Królowej Pokoju, udzielone w Anguera, Bahia, dla Petro Regis z 11 maja 2010 

Kochani synowie i córki, wyjątkowo nadzwyczajne zjawisko będzie miało miejsce w Brazylii, w Krainie Świętego Krzyża. Nasz Pan dowoli na tą Łaskę w obecności wielu przedstawicieli kościoła i będzie to dla dobra Kościoła w Brazylii. Zjawisko to będzie związane ze Świętym Piotrem i nastąpi w klasztorze, zwracając uwagę całego świata. Teraz jest czas Łaski dla was wszystkich. Nie odchodźcie. Pan czeka na was. Uciekajcie od zła i powróćcie do Tego, Który jest waszym absolutem dobra i zna was po imieniu. Ja jestem waszą Mamą i Ja przychodzę z Nieba ażeby was zaprowadzić do T, Który jest waszym jedynym i prawdziwym Zbawicielem. Stańcie się kobietami i mężczyznami modlitwy. Bóg was potrzebuje. Nie stójcie cicho. Nie odkładajcie na jutro tego, co macie zrobić. To jest posłanie, które przynoszę wam dzisiaj w Imieniu Trójcy Przenajświętszej. Dziękuję za pozwolenie Mi ponownego zjednoczenia was tutaj. Ja błogosławię was w Imię Ojca i Syna i Ducha Św. Amen. Pozostańcie w pokoju.
Posłanie Naszej Pani, Królowej Pokoju, udzielone w Anguera, Bahia, dla Petro Regis z 15 maja 2010 

Kochani synowie i córki, Ja zapraszam was, żebyście z radością żyli Ewangelią Mojego Jezusa, bo jedynie dzięki zaakceptowaniu nauk Jezusa będziecie wielkimi w wierze. Ja znam wasze trudności i będą mówiła w waszym imieniu do Jezusa. Nie traćcie serca. Gdy odczuwacie ciężar krzyża, przywołujcie Jezusa. On jest waszym wielkim przyjacielem i nigdy was nie opuści. Ja jestem waszą Bolesną Matką. Ja cierpię z powodu tego, co dla was nadchodzi. Terroryści zaatakują Kościół. Będą się starali zniszczyć świątynię i Moje dzieci będą niosły ciężki krzyż. Włochy będą wstrząśnięte z powodu tego bardzo smutnego wydarzenia. Módlcie się za Kościół. Teraz jest czas boleści. To jest posłanie, które przynoszę wam dzisiaj w Imieniu Trójcy Przenajświętszej. Dziękuję za pozwolenie Mi ponownego zjednoczenia was tutaj. Ja błogosławię was w Imię Ojca i Syna i Ducha Św. Amen. Pozostańcie w pokoju. 
Posłanie Naszej Pani, Królowej Pokoju, udzielone w Aguas Lindas de Goias, GO, dla Petro Regis z 16 maja 2010 

Kochani synowie i córki, ufajcie całkowicie Mojemu Synowi Jezusowi. On jest po waszej stronie, nawet, jeśli Go nie widzicie. On jest waszą nadzieją i bez Niego nie ma nic, nic, co moglibyście zrobić. Ja proszę was, ażebyście czynili dobro dla każdego. Otwórzcie swoje serca i podejmijcie waszą prawdziwą rolę jako chrześcijanie. Ja znam wasze potrzeby i Ja zaniosę je do Mojego Syna Jezusa. Nie traćcie serca. Nie ma zwycięstwa bez krzyża. Gdy wszystko będzie się wydawało straconym, wzniesie się dla was wielkie zwycięstwo Pana. Bądźcie cisi i pokornego serca. Napełnijcie się miłością Boga, bo miłość jest silniejsza niż śmierć i potężniejsza niż grzech. Ja chcę wam powiedzieć, że wszystko, co robicie dla Moich biednych, potrzebujących pomocy dzieci nie pozostanie bez nagrody. Przynoście nadzieję dla wszystkich. Bądźcie światłem dla wszystkich, którzy żyją w ciemności. Bóg was potrzebuje. Radujcie się, bo wasze imiona już są zapisane w Moim Niepokalanym Sercu. Po tym, jak czas ucisku przeminie, Pan przemieni ziemię i ludzkość będzie znowu miała pokój. Nie będzie śmierci ani też diabeł nie będzie dotykał wybranych Boga. To będzie czas ostatecznego Triumfu Mojego Niepokalanego Serca. Odwagi. Nie cofajcie się. Ja zawsze będę blisko was. Naprzód. Dziękuję za pozwolenie Mi ponownego zjednoczenia was tutaj. Ja błogosławię was w Imię Ojca i Syna i Ducha Św. Amen. Pozostańcie w pokoju. 
Posłanie Naszej Pani, Królowej Pokoju, udzielone w Campo do Brito, Sergipe dla Petro Regis z 18 maja 2010 

Kochani synowie i córki, bądźcie uważni. Zegnijcie swoje kolana w modlitwie, ażeby nie zostać oszukanymi. Diabeł chce wywołać zamieszanie w Kościele w waszym narodzie i będzie kontynuował sianie niezgody pomiędzy synami Boga, zwodząc skandalami, fałszywymi znakami i fałszywymi objawieniami. Wielka liczba Moich biednych dzieci będzie ofiarą ukąszeń diabła. Nawróćcie się i żyjcie Ewangelią Mojego Jezusa. Nie odchodźcie od Kościoła. Pragnijcie swojego nawrócenia poprzez prawdziwą doktrynę Kościoła. Teraz jest czas wielkiego duchowego zamieszania. Nie odchodźcie od prawdy. Ja jestem waszą Mamą i Ja przychodzę z Nieba, ażeby wam oznajmić prawdę. Jedynie prawda Mojego Syna uświęci was i da wam siłę pozostania stałymi w wierze. Diabeł będzie kontynuował dawanie fałszywych znaków w Brazylii, wraz z fałszywymi stygmatami i łzawymi obrazami. Ja jestem waszą Boleściwą Matką i Ja cierpię, z powodu tych, którzy oddadzą się diabłu i wywołają zamieszanie pośród Moich biednych dzieci. Bóg pociągnie do odpowiedzialności tych, którzy oszukują i są winni zejścia Moich biednych dzieci ze ścieżki prawdy. Módlcie się, módlcie się, módlcie się. W tym momencie Ja spuszczam z Nieba na wszystkich was wyjątkowy strumień Łask. Naprzód. To jest posłanie, które daję wam w Imieniu Trójcy Przenajświętszej. Dziękuję za pozwolenie Mi ponownego zjednoczenia was tutaj. Ja błogosławię was w Imię Ojca i Syna i Ducha Św. Amen. Pozostańcie w pokoju.
Kilka ostatnio nadesłanych posłań dla Johna Leary

Środa, 21 kwietnia 2010
Jezus powiedział: „Moi ludzie, podczas Mszy Św. oddajecie honor Mnie, schodzącemu na dół do chleba i wina, gdy przemienia się w Moje Ciało i Krew, poprzez trzykrotne zadzwonienie dzwonkami. Dzwonki nie tylko zawiadamiają ludzi o tym, że jest czas Konsekracji, ale również oddają cześć Mojej Rzeczywistej Obecności. To samo można powiedzieć o dzwonienie dzwonu na wieży w wizji. On nie tylko woła do ludzi, że to jest czas na Mszę Św., ale jest również celebrowaniem Mojego Wielkanocnego Zmartwychwstania i Mojego zwycięstwa nad grzechem i śmiercią. Zmartwychwstanie jest kluczową częścią waszej wiary we Mnie, ponieważ daje to nadzieję, że po tym życiu boleści, jest lepsze życie ze Mną w Niebie na całą wieczność. Ja już wcześniej wam pokazałem jak wspaniale i w jakiej pełni pokoju jest bycie w Mojej Obecności w Niebie. Wiedza, że ta nagroda oczekuje was w Niebie, daje wam pobudkę ażeby czynić wszystko dla poznania, kochania i służenia Mi na ziemi w tym życiu. Oznacza to nie tylko postępowanie z miłości za Moimi Przykazaniami, ale czynienie również dobrych uczynków dla waszego bliźniego, wszędzie, gdzie dam wam ku temu możliwość. Sami również możecie bez proszenia poszukiwać nowych dróg pomocy zużytkowując wasz czas i pieniądze. Kochając Mnie i swojego bliźniego przygotowujecie [się] do dzielenia wieczności w miłości za Mną w Niebie.”
Jezus powiedział: „Moi ludzie, ta wizja rozlegającego się nagle gwizdka lokomotywy jest znakiem, że coś ważnego stanie się w odniesieniu do waszego kraju. Bardzo możliwym jest, że to stanie się w tym roku. Będzie to połączenie złej ekonomii, problemów militarnych oraz naturalnych nieszczęść. Wiele z tych sytuacji oczekuje za wydarzenie się. Ci, którzy znajdują się u steru w waszym kraju sprowadzają was na manowce do błędnych decyzji i wasze grzechy stają się gorsze z każdym rokiem. Wasze grzechy ciała oraz aborcji nie zmniejszają się i wasza jara za brak zmiany pomału osia punkt a którego nie ma powrotu. Ja ostrzegałem was, żeby zgromadzić żywność, wodę i mieć plecaki, gotowe do opuszczenia [domu], dla udanie się do schronów. To posłanie o gotowości udania się do schronu będzie potrzebne gdy te nadchodzące wydarzenia zmuszą was do wyjścia, ażebyście mogli być zabezpieczeni w Moich schronach. Będziecie musieli wyjść w bardzo krótkim czasie od momentu, gdy Ja was ostrzegę. Ufajcie we Mnie, że was zabezpieczę w tym czasie udręki.”
Czwartek, 22 kwietnia 2010

Jezus powiedział: „Moi ludzie, ta wizja była cudem Chrztu etiopskiego eunucha. Św. Filip wyjaśnił mu, że fragment z Izajasza (Iz 53,7), jaki eunuch czytał odnosi się do Mnie i w jaki sposób umarłem na grzechy wszystkich i poprzez Chrzest usunąłem grzech pierworodny. Dlatego eunuch poprosił o Chrzest, ale po dokonaniu tego. Św. Filip zniknął sprzed oczu eunucha (Dz. A. 8, 26-40). Ewangelia mówi więcej o Mnie, jako o ‘Chlebie Życia’ w Mojej Eucharystii. Św. Jan Ewangelista kieruje uwagę na Moją Boskość i Moja Rzeczywistą Obecność w Moim Przenajświętszym Sakramencie. Ktokolwiek spożywa Mój konsekrowany Chleb nie umrze nigdy duchowo. To jest pocieszeniem dla Moich wiernych Mi, że nawet jeśli wasze ciało umrze, wasza dusza żyje na wieki, ponieważ jest nieśmiertelna. Ci, którzy są wierni i żałują za swoje grzechy będą na zawsze ze Mną w Niebie.”

Podczas Mszy Św. za Sama, członka Grupy Modlitewnej: Sam powiedział: „Wdzięczny jestem mojej rodzinie i moim przyjaciołom, że mogli być obecni podczas Mszy w mojej intencji. Dziękuję tym, którzy się modlą za mnie oraz w intencjach Mszy Św. Z powodu doświadczeń tego raka mózgu bardziej zbliżyłem się do Boga i bardzo dziękuję Jezusowi, za to, że mi pomógł. Dziękuję również za zaproszenie do waszej grupy modlitewnej i za modlitwę nade mną. Nasz Pan opiekuje się mną bez bólu i nareszcie jestem w pokoju.”

Piątek, 23 kwietnia 2010, Św. Grzegorza

Jezus powiedział: „Moi ludzie, nie każdy przechodzi doświadczenie nawrócenia jak Saul, zmieniając się z Św. Pawła w momencie spadania z konia, podczas gdy Ja szczerze do niego mówiłem, tak że wszyscy to słyszeli. To cudowne nawrócenie zakończyło się wraz z uzdrowieniem jego przejściowej ślepoty. Zmiana gorliwego prześladowcy wiary w jednego z Moich największych misjonarzy pogan jest jeszcze jednym dowodem dla was, że ze Mną, wszystkie rzeczy są możliwe. Bądźcie wdzięczni Bogu, jeśli otrzymaliście far wiary i praktykujecie to, w co wierzycie. W rzeczywistości każdy, kto nawraca się do wierzenia we Mnie otrzymuje cud wiary w swoich darach. Ci, którzy w pełni we Mnie wierzą i żałują za swoje grzechy, mają obiecane odwieczne zbawienie ze Mną w Niebie. Wiara musi być codziennie odżywiana modlitwą do Mnie i jeśli to możliwe, waszym powszednim chlebem w codziennej Mszy Św. i Komunii. Wiara nie jest [rzeczą] statyczną, ale musi być aktywną i prowadzoną do wzrostu przez Ducha Świętego. Wiara jest miłością dla Mnie tak głęboką, że pragniecie dzielić ją z innymi poprzez swoje wysiłki ewangelizacyjne. Naśladując Moje życie i życie Św. Pawła będziecie inspirowani dożycie owocnym życiem chrześcijanina z miłości.”

Jesus powiedział: Moi ludzie, w tej wizji pokazuję wam potęgę Mojego Przenajświętszego Sakramentu, gdy przychodzicie oddawać Mi honor i chwałę adorując Mój Przenajświętszą Obecność w Mojej Eucharystii. Zachęcam każdego, ażeby przyszedł i odwiedził Mnie, kiedykolwiek może wygospodarować dla Mnie czas na modlitwę kontemplacyjną. Z wiarą wyznajecie, że Ja jestem prawdziwie przed wami w Mojej Rzeczywistej Obecności. Gdy musicie zadecydować, jak postępować, przyjdźcie przed Mój Przenajświętszy Sakrament a Ja pokażę wam drogę, jaka jest najlepszą dla waszej duszy. To jest sposób w jaki Ja was prowadzę poprzez zachęcenie was do naśladowania Mojego życia pokoju i pokory. Jeśli wy macie Mnie z sobą, to któż może być przeciwko wam? Ja daję wam siłę dla wypełnienia waszej misji w waszych codziennych czynnościach. Przywołujcie Mnie w waszych porannych modlitwach, ażebym was prowadził przez dany dzień. Rozmyślając nad codziennymi czynnościami, możecie zobaczyć błędy w waszych działaniach i uczyć się ze swoich pomyłek. Bądźcie gotowy do zaakceptowania wszelkich korekt, jakich potrzebujecie w waszym życiu, ażeby polepszyć swoje drogi. Które przyprowadzą was bliżej do Mnie. Ja kocham was wszystkich i Ja chcę utrzymać was na właściwej drodze do Nieba. Poprzez  życie modlitewne oraz stosowanie Moich Sakramentów możecie być kierowani w świętym życiu, ażeby kochać Mnie i swojego bliźniego we wszystkich waszych działaniach. Idźcie i ewangelizujcie dusze, poprze dzielenie swojej wiary i miłości do Mnie.”

Odnośnie tego, czy Św. Edward jest schronem, Jesus powiedział: „Moi ludzie, Ja na nikim nic nie wymuszam, tak więc, jeśli ktoś naprawdę rozezna poprzez modlitwę, że chce urządzić schron, to Ja przystosuję tą osobę w jej „tak” dla tego dzieła. Na terenie kościoła, ten kawałek ziemi jest już poświęcony. Wszystkie miejsca ucieczki potrzebują niezależnego źródła wody, czy to jako źródło, staw, czy też w innej formie. Jeśli nie ma takiej możliwości, to Moi Aniołowie stworzą, że woda popłynie, tak jak w Lourdes, we Francji. Muszą być jakieś budynki, które następnie mogą być rozmnożone dla potrzeb ludzi. Powinien być również jakiś skład zapasów żywności, który później również będzie mógł być rozmnożony. Ja przyprowadzę jelenie do takiego schronu, dla mięsa, a Moi Aniołowie poprowadzą ludzi do takiego schronu. Nad wszystkimi schronami postawię dla ludzi iluminujące krzyże, ażeby zostali uzdrowieni, poprzez patrzenie na nie. Gdy Moi wybrani poprowadzą Moich ludzi, zostanie udzielonych im wiele darów uzdrowienia w tych dniach ostatnich. Ufajcie Moim Aniołom, którzy pomagają każdemu, kto zgodzi się na posiadanie Mojego schronu. Ja dziękuję i błogosławię ich wszystkich.” 

Sobota, 24 kwietnia 2010
Jezus powiedział: „Moi ludzie, Moja miłość jest wszech ogarniająca, jak w tej wizji gdzie widzisz, jak błogosławię cię Moim Ciałem i Moją Krwią. Moja zbawcza Krew omywa każdego. Wy musicie wierzyć w Moją Rzeczywistą Obecność i przyjmować Mnie w Komunii Św. bez grzechu śmiertelnego. Moi uczniowie mieli trudności ze zrozumieniem, w jaki sposób Ja mogę im dawać Moje Ciało do jedzenia i Moją Krew do picia. Gdy kapłan dokonuje konsekracji chleba i wina, Ja przemieniam te fizyczne rzeczy w Moje prawdziwe Ciało i Krew. Fizycznie pozostają one niezmienione, ale jest to Moja Rzeczywista Obecność. Nawet jeśli ta Rzeczywista Obecność musi być przyjęta poprzez wiarę, to  Ja zawsze jestem obecny z wami w Moim Przenajświętszym Sakramencie. Tak jak było to trudnym dla tych, którzy za Mną podążali, uwierzenie wtedy w Moją Rzeczywistą Obecność, tak samo i dzisiaj trudnym jest dla niektórych wierzenie w tą prawdę. Dlatego też Ja proszę was, żebyście odwiedzili Mnie w Moim tabernakulum, gdzie możecie Mnie uwielbiać i adorować podczas gdy Ja mówię do waszego serca. Gdy przyjmujecie Mnie w Komunii Św. Ja przychodzę do waszego serca i do waszej duszy  i możecie dzielić ze Mną kilka intymnych minut w Mojej Miłości. Ja jestem waszym codziennym chlebem i ten, kto spożywa Moje Ciało pod postacią chleba oraz pije Moją Krew pod postacią wina, otrzyma życie wieczne. Nawet Aniołowie nie mogą Mnie przyjąć, a wam jest wolno przyjąć Mnie w Komunii Św. Ten dar Mnie Samego dla was jest największym darem, jaki mogę dzielić razem z wami. Gdy przyjmujecie Mnie, przyjmujecie również Boga Ojca oraz Boga Ducha Świętego. Radujcie się w Mojej Eucharystii, ponieważ przyjmujecie Moją łaskę, która leczy całe uszkodzenie dokonane przez wasze grzechy.”

Jezus powiedział: „Moi ludzie, gdy widzicie [ w wizji] ten betonowy budynek, popękany i rozpadający się, to to reprezentuje wiarę niektórych ludzi, którzy stali się  letnimi w wierze. Jeśli nie karmicie i nie odżywiacie waszej wiary, to zacznie więdnąć bez codziennych modlitw. Módlcie się za wszystkich grzeszników, ażeby pozostali silni w swojej wierze. Jeśli staniecie się duchowo leniwi, to przestaniecie uczęszczać na Mszę Św. a niedzielę i zapomnicie waszych modlitw. Wasza wiara musi być wibrująca i inspirowana duchowo, albo też diabeł poprowadzi was na bezdroża  światowych zakłóceń.”

Niedziela, 25 kwietnia 2010

Jezus powiedział: „Moi ludzie, dzisiejsza Ewangelia mówi o Mnie jako o Dobrym Pasterzu i za każdym razem, gdy odwiedzacie Przenajświętszy Sakrament, albo też przyjmujecie Mnie w Komunii Św. otrzymujecie spływające na was jak deszcz, Moje łaski, tak jak to widzisz w dzisiejszej wizji jako deszcz spadający na ciebie na dworze. Czytaliście wiele fragmentów ze Św. Jana, gdzie wytłumaczony jest dar Mojej Rzeczywistej Obecności w Mojej Eucharystii. To uwierzenie z wiarą, że Ja jestem prawdziwie razem z wami w Komunii Św. jest dzieleniem się w Mojej Komunii Świętych* i jest to waszym najbardziej realnym doświadczeniem Nieba na ziemi. Podczas tego czasu, po przyjęciu Komunii Św. jesteście bezpośrednio związani ze Mną w swoim sercu i w duszy. To wtedy Ja pocieszam was w waszych kłopotach i daję wam wskazówki, jak możecie Mi służyć. Najpiękniejszym sposobem służenia Mi jest dzielenie się swoją miłością do Mnie z innymi poprzez wasze usiłowania ewangelizacji. Przyniesienie Mojego Słowa wiary innym jest głębokim pragnieniem w waszej duszy, ażeby zbawić dla Mnie tak wiele dusz, jak tylko to jest możliwym. Szatan zawsze pozostaje w walce ze Mną o dusze i zbawienie dusz od piekła powinni być działaniem każdego, kto we Mnie wierzy. Módlcie się o nawrócenia, za grzeszników, za kapłanów oraz o powołania kapłańskie. Wszyscy potrzebujecie kierowników religijnych i musicie im pomagać w ich pracy w swoich parafiach i diecezjach. 

*Od tłum. w j. ang. określenie z Credo „The Communion of Saint” = w j. polskim „Świętych Obcowanie”, tutaj dodane zostało słowo „Moje”, dlatego też pozostawiłam bezpośrednie tłumaczenie słów z j. angielskiego z dodaniem tego wyjaśnienia.
Poległym w Katyniu, w 1940 i 2010
Wspaniałości Woli Bożej w Błogosławionej Dziewicy Maryji
Z tomów „Księgi Nieba” Służebnicy Bożej Luizy Piccarrety (1865 – 1947, Corato, Włochy)
Z ogólnej liczby 36 Tomów „Księgi Nieba” Luizy Piccarrety, Tomy 1-19, zapisane do czasu śmierci Świętego Annibale di Francia w 1927, posiadają jego Nihil Obstat oraz Imprimatur Mons. Joseph Maria Leo, Arcybiskupa - Trani-Barletta-Bisceglie
Wybór tekstów: „Prodigies of the Divine Will in the Blessed Virgin Mary”, w j. angielskim, opracowany w 1999 i podany na: www.divinewill.org. W wypadku trudnych określeń, tłumacz, Magdalena Tuszyńska posługiwała się tekstem w j. włoskim. 
Od tłum.: Przytaczam fragment książki Ks. Pablo Martin Sanguiao „Luiza Piccarreta, Maleńka Córeczka Woli Bożej”, dla wytłumaczenia bardzo często stosowanego przez Luizę określenia „Pozostając w moim zwykłym stanie…”: -Tymi słowami Luiza rozpoczyna wiele rozdziałów swoich tomów. „To jest stan, w którym żyje jej dusza”, stan cierpienia. Ładnie sformułowany, przedłużający się, zwłaszcza w przypadku bolesnego opuszczenia przez Jezusa. W tym samym czasie wskazuje na nieustającą palpitację w łonie Najwyższej Woli Bożej, w której bez przerwy się zanurza, jakby w nieskończonym oceanie, „idąc śladem wszystkiego, co czyni Wola Boża”, zarówno w Bogu jak i w stworzeniu, zarówno w Niebie jak i na ziemi, we wszystkich czasach i generacjach, we wszystkich ludziach oraz ich czynach, rozprzestrzeniając się razem z Jezusem w tym unikalnym i odwiecznym Akcie Najświętszej Trójcy, wyrażonym przez słowo „Fiat” („Niech się stanie”) w „Fiat” Stworzenia, „Fiat” Zbawienia i „Fiat” Uświęcenia, co jest dokładnie tym: „Bądź Wola Twoja jako w Niebie tak i na ziemi”, o co prosimy w [modlitwie]: „Ojcze Nasz.”

15 sierpnia 1899, Tom 2 - Dziewica Maryja wzięta do Nieba. „Zdrowaś Maryjo” wspólnie z Jezusem

…Następnie, czułam, że wychodzę z siebie w przestworza Nieba razem z moim ukochanym Jezusem. Wydawało się, że wszystko świętowało, Niebo, ziemia oraz Czyściec. Wszyscy przepełnieni byli wielką radością i triumfem. Wiele dusz wychodziło z Czyśćca i jak pociski światła docierały do Nieba, ażeby być obecnymi podczas święta Naszej Królowej Mamy. Ja też przepychałam się przez tłum Aniołów, Świętych oraz dusz z Czyśćca, które już okupowały to nowe Niebo. Było ono tak potężne, że niebiosa, jakie widzimy, w porównaniu z nim, wydawały mi się, że są małą dziurką, albo czymś takim, ponieważ mam nakaz posłuszeństwa Spowiednikowi. Ale, gdy poszłam ażeby spojrzeć, nie widziałam nic innego, jak tylko w najsilniejszym stopniu świecące Słońce emitujące Swoje promienie, które penetrowały mnie i to w taki sposób, że sprawiały, iż stałam się jak kryształ i to do tego stopnia, że moje niewielkie plamy ujawniły się bardzo wyraźnie, tak samo, jak i nieskończona odległość pomiędzy Stwórcą a stworzeniem. Co więcej, każdy z tych promieni miał wyryty na sobie swój przymiot, niektóre opisywały świętość Boga, inne czystość, potęgę, mądrość i wszystkie inne cnoty i atrybuty Boga. Tak więc, widząc swoją nicość, swoją nędzę i ubóstwo, dusza czuje się zniweczona i zamiast spoglądać, upadłaby na sam dół, twarzą do ziemi, przez Odwiecznym Słońcem, na Które nikt nie może spoglądać.

Ale, przeciwnie, ażeby móc zobaczyć święto naszej Królowej Mamy, trzeba patrzyć z pozycji tego Słońca, tak bardzo Najświętsza Dziewica wydaje się być zanurzona w Bogu, faktem jest, że spoglądając z innego punktu, nie można niczego dostrzec. Teraz, podczas gdy byłam w stanie zniweczenia przez Boskim Słońcem, Dzieciątko Jezus, trzymane w ramionach Królowej Mamy, powiedziało mi: „Nasza Mama jest w Niebie, tobie daję urząd działania jako Moja mama na ziemi. I ponieważ Moje życie jest nieustannym przedmiotem pogardy, nędzy, bólu, odepchnięcia przez ludzi, i Moja Mama, podczas pobytu na ziemi była Moją wierną towarzyszką we wszystkich tych cierpieniach, nie tylko to, Ona starała się dać Mi ulgę we wszystkim, na tyle, na ile było to możliwym dla Jej sił – ty również, działając jako Moja mama, będziesz Mi dotrzymywała wiernego towarzystwa we wszystkich Moich boleściach, cierpiąc za miast Mnie, na tyle, na ile tylko możesz, a tam gdzie nie możesz dosięgnąć, będziesz starała się dać Mi przynajmniej wytchnienie. Wiedz więc, że Ja chcę ażebyś była całkowicie uzależniona ode Mnie. Ja będę zazdrosny nawet o twój oddech, jeśli nie będzie on dla Mnie, i gdy zobaczę, że niezupełnie zależy ci na zadowoleniu Mnie, to nie zaznasz ani spokoju, ani spoczynku.”

Po tym więc, zaczęłam działać jako Jego mama, ale – ileż uwagi potrzeba było, żeby uczynić Go zadowolonym! Ażeby zobaczyć Go zadowolonym, osoba nie może nawet rzucić spojrzenia na żadne inne miejsce. Teraz chciał spać, potem chciał pić, potem znowu chciał być pieszczony, a ja musiałam być gotowa na wszystko, czego On wymagał. Teraz powie: „Mamo, odczuwam ból w głowie – o, proszę pomóż Mi!” i ja natychmiast sprawdzę Jego głowę, znajdę kilka cierni i usunę je a układając Mu moje ręce pod głową, sprawię, że będzie mógł odpocząć. Ale odpoczywając, nagle podniesie się i powie: „Czuję ciężar i cierpienie w Moim Sercu, do tego stopnia, że czuję, że umieram. Proszę weź to, co tam jest w środku.” I sprawdzając wnętrze Jego Serca, znalazłam wszystkie instrumenty Męki, usunęłam je, jeden po drugim i włożyłam do mojego serca. Potem, widząc, że odczuwa ulgę, zaczęłam Go pieścić i całować i powiedziałam do Niego: „Mój jeden, jedyny skarbie. Nie pozwoliłeś mi nawet zobaczyć święta Naszej Królowej Mamy, albo też posłuchać pierwszych kantyczek śpiewanych przez Aniołów i Świętych, gdy Ona wstępowała do Raju.”

A Jezus: „Pierwszą kantyczką, jaką śpiewali Mojej Mamie było „Zdrowaś Maryjo”, ponieważ w „Zdrowaś Maryjo” odnawiane są najpiękniejsze chwały, największe honory i radości, jakie Ona odczuwała będąc Matką Boga. Dlatego też, odmówmy to wspólnie, ażeby oddać Jej honor, a gdy ty przyjdziesz do Raju, Ja pozwolę znaleźć ci to, tak jakbyś odmawiała wspólnie z Aniołami i Świętymi po raz pierwszy w Niebie.”

Tak więc odmówiliśmy wspólnie pierwszą część „Zdrowaś Maryjo”. Och, jakże czułe i wzruszające było to wychwalanie Naszej Najświętszej Mamy razem z Jej ukochanym Synem! Każde słowo, jakie wymówił, niosło z sobą przeogromne światło, poprzez które można zrozumieć wiele rzeczy odnoszących się do Najświętszej Dziewicy. Ale któż mógłby wymienić je wszystkie, zwłaszcza z powodu mojej nieudolności. Dlatego też pozwolę im przeminąć w milczeniu.

26 września 1899, Tom 2 - Najświętsza Dziewica, znak łaski

…Wtedy spojrzałam na Jego przepiękne Oblicze i w moim wnętrzu poczułam nieopisane zadowolenie; a zwracając się do Niego powiedziałam: „Moja najsłodsza Miłości, jeśli ja odczuwam taką wielką radość patrząc na Ciebie, to czym musiało to być dla Naszej Królowej Mamy gdy Ty zamknąłeś się w Jej przeczystym łonie? Jakież zadowolenie, jakże wiele radości Jej dałeś?”

A On: „Moja córko, radości i łaski, jakie zesłałem w Nią, były takie tak wielkie i tak ich było wiele, że wystarczy ci powiedzieć, że tym, czym Ja jestem z natury, Nasza Mama stała się poprzez łaskę, nawet więcej, ponieważ nie było w Niej grzechu, to z tego powodu Moja łaska mogła całkowicie w Niej zapanować. Nie ma nic z Mojej Istoty, czego bym nie dał Jej.”

W tym momencie wydawało mi się, że widzę Naszą Królową Mamę, jak gdyby była innym Bogiem, z tą jedyną różnicą, że w Bogu jest Jego własna natura, podczas gdy w Najświętszej Maryji jest to łaska nabyta. Któż może powiedzieć, w jakim osłupieniu pozostałam, jak mój umysł zadziwił się na widok znaku łaski, tak wspaniałej?

1 listopada 1899, Tom 3 - Jezus znajduje zadowolenie w Luizie, której pomaga Najświętsza Dziewica

Tego poranka, gdy tylko przyszedł, Mój najukochańszy Jezus powiedział do mnie: „Moja córko, cała twoja radość musi polegać na odzwierciedlaniu siebie we Mnie. Jeśli będziesz to zawsze robiła, to odtworzysz wszystkie Moje przymioty, Moją fizjonomię i wszystkie Moje cechy wewnątrz siebie, a Ja w zamian, odnajdę wszystkie Moje upodobania i największe radości w cieszeniu się w tobie, odzwierciedlając Siebie Samego w tobie.”

Potem, zniknął a ja w swoim umyśle rozmyślałam nad słowami, jakie mi właśnie powiedział. I nagle, powrócił, kładąc Swoją świętą Rękę na mojej głowie i zwracając moją twarz w Swoją stronę, dodał: „Dzisiaj chcę dać Sobie trochę radości poprzez odzwierciedlenie Siebie w tobie.”

Dreszcz przebiegł przez moje plecy – taki lęk, jak gdybym czuła, że umieram, ponieważ widziałam, że On się we Mnie wpatrywał chcąc znaleźć zadowolenie w moich myślach, spojrzeniach, słowach, oraz w całej reszcie, odzwierciedlając Siebie we mnie. Nieustannie powtarzałam w swoim wnętrzu: „Och, Boże, czy jestem powodem, żeby zadowolić Twoją radość, czy też, żeby przynieść Ci rozgoryczenie?” W tym czasie Nasza ukochana Królowa Mama przyszła mi z pomocą, przynosząc w Swoich rękach przeczystą szatę, i z całą miłością powiedziała mi: „Córko, nie obawiaj się. Ja Sama przygotuję cię, ubierając cię w Moją niewinność, tak więc, odzwierciedlając Siebie w tobie, Mój Syn znajdzie największe zadowolenie, jakie może znaleźć w ludzkim stworzeniu.”

I tak, ubrała mnie w tą szatę i ofiarowała mnie Mojemu ukochanemu Dobru, Jezusowi, mówiąc Mu: „Zaakceptuj ją przez wzgląd na Mnie, o ukochany Synu, i znajdź w niej zadowolenie.” Tak więc opuścił mnie wszelki lęk, a Jezus znajdował we mnie upodobanie, a Ja w Nim.
25 grudnia 1900, Tom 4 - Narodziny Jezusa

Będąc w moim zwykłym stanie, czułam, że jestem na zewnątrz samej siebie, i po wędrowaniu wokół, znalazłam się wewnątrz groty i zobaczyłam Królową Mamę w momencie rodzenia Maleńkiego Dziecięcia Jezus.  Jakaż wspaniałość! Wydawało się, że Oboje, Matka i Syn przemienili się w najczystsze światło. Ale w tym świetle można było zobaczyć bardzo wyraźnie ludzką naturę Jezusa, zawierającego w Sobie Boskość i służącą jako woal, ażeby przykryć Boskość w ten sposób, że po odkryciu woalu natury ludzkiej, był On Bogiem, a okrywając Go woalem, był On Człowiekiem. Tu jest wspaniałość nad wspaniałościami: Bóg i Człowiek, Człowiek i Bóg! Nie opuszczając Ojca i Ducha Świętego – ponieważ prawdziwa miłość nigdy się nie rozdziela – przychodzi On żyć pomiędzy nami, przyjmując ludzkie ciało. Teraz wydawało mi się, że Matka i Syn, w tym najszczęśliwszym momencie, stali się jak gdyby duchami i bez najmniejszej trudności Jezus wyszedł z łona Matki, podczas gdy Ich Oboje ogarnęła eksplozja Miłości. Innymi słowy, te Najczystsze Ciała przekształciły się w Światło i bez najmniejszego wysiłku, Światło-Jezus wyszedł ze Światła Matki, w tym samym czasie gdy Jedno i Drugie pozostawało całkowitymi i nienaruszonymi, powracając następnie do Swojego naturalnego stanu.

Któż może opowiedzieć o pięknie Maleńkiego Dziecięcia, które w chwili Swoich narodzin przelewało, również zewnętrznie, promienie boskości? Któż może opowiedzieć o pięknie Matki, która pozostawała cała ogarnięta tymi Boskimi promieniami? A Święty Józef? Wydawało mi się, że nie był on obecnym podczas aktu narodzin, ale pozostawał w innym miejscu groty, cały pochłonięty tym doniosłym Misterium. I jeśli nawet nie widział on oczami ciała, to widział bardzo dokładnie oczami duszy, ponieważ pozostawał w ekstazie podniosłego zachwycenia.

Teraz, gdy Maleńkie Dzieciątko ukazało się w świetle, to ja chciałam pofrunąć i wziąć Go w moje ramiona, ale Aniołowie mi przeszkodzili, mówiąc, że pierwszy honor trzymania Go należy do Matki. Najświętsza Dziewica, jakby wstrząsając się, powróciła do Siebie i z rąk Aniołów przyjęła w Swoje ramiona Syna. W Swoim zapale miłości przytuliła Go tak mocno, że wydawało się, że chciała włożyć Go ponownie do Swojego łona. A potem, chcąc dać ujście Swojej gorącej miłości, pozwoliła Mu ssać ze Swojej piersi. W międzyczasie ja całkowicie się zatraciłam, oczekując na zawołanie, ażeby nie być ponownie zganioną przez Aniołów. Wtedy Królowa powiedziała do mnie: „Przyjdź, przyjdź i weź Swojego ukochanego, ty również raduj się Nim – wylej na Niego swoją miłość.” Gdy to mówiła, ja zbliżyłam się do Mamy a Ona dała Go mnie – w moje ramiona. Któż może powiedzieć o mojej radości, moich pocałunkach, moich uściskach i czułościach?...

1 sierpnia 1901, Tom 4 - Niebieska Mama uczy sekretu szczęścia 
Gdy znajdowałam się w moim normalnym stanie, znalazłam się na zewnątrz siebie. Obchodząc wszystko wokół w poszukiwaniu Jezusa, znalazłam za to Królową Mamę i zmęczona i wyczerpana, powiedziałam do Niej: „Moja najsłodsza Mamo, straciłam nadzieję na znalezienie Jezusa, już nie wiem, gdzie jeszcze mogłabym pójść, i co zrobić, żeby Go znowu znaleźć.”

Mówiąc to, płakałam, a Ona powiedziała do mnie: „Moja córko, pójdź za Mną a znajdziesz drogę i Jezusa. Nawet więcej, Ja chcę cię nauczyć sekretu, jak możesz zawsze być z Jezusem i żyć zawsze zadowolona i szczęśliwa – również na ziemi: zabezpiecz tak swoje wnętrze, że będzie tam tylko Jezus i ty na świecie, i nikogo innego. I Jego jedynie musisz zadawalać, sprawiać Mu radość i Go kochać, również jedynie od Niego musisz oczekiwać, że będziesz kochana i jedynie od Niego otrzymasz zadowolenie we wszystkim. Jeśli na takiej drodze będziesz z Jezusem, to już więcej nie będzie dla ciebie stanowiło różnicy, czy jesteś otoczona wyzwiskami, czy pochwałami, przez krewnych albo obcych, przez przyjaciół albo wrogów. Jedynie Jezus będzie twoim zadowoleniem i jedynie Jezus będzie wystarczającym dla ciebie w miejsce wszystkich. Moja córko, dopóki wszystko, co istnieje tutaj na dole, nie zniknie całkowicie w duszy, dopóty ta osoba nie może znaleźć prawdziwego i trwałego zadowolenia.”

Teraz, podczas gdy to mówiła, przyszedł do nas Jezus, jakby z błyskawicy. Ja wzięłam Go i przyniosłam razem z sobą i znalazłam się wewnątrz siebie.

26 stycznia 1902, Tom 4 – Trójca Przenajświętsza oraz Królowa Mama

Tego ranka, podczas gdy byłam w normalnym stanie, zobaczyłam przed sobą nieskończone światło i pojęłam, że w tym świetle przebywała Przenajświętsza Trójca. Zobaczyłam również Królową Mamę z przodu tego światła, była Ona cała pochłonięta przez Przenajświętszą Trójcę, a Ona absorbowała Sobą Trzy Boskie Osoby w taki sposób, jakby była wyposażona w trzy prerogatywy Trójcy Przenajświętszej: Moc, Mądrość, Miłość. I tak jak Bóg kocha ludzkość jako część Samego Siebie i jako cząstkę, która pochodzi od Niego, i najgoręcej pragnie ażeby ta część Jego Samego powróciła do Niego, tak i Królowa Mama, uczestnicząc w tym, kocha ludzkość z całą pasją miłości…

24 lutego 1902, Tom 4 - Królowa Mama: Gwiazda Światła

Gdy byłam w moim zwykłym stanie, przyszła Królowa Matka i powiedziała do mnie: „Moja córko, Moje boleści, tak jak powiedzieli Prorocy, były morzem boleści, a w Niebie przemieniły się w morze chwały i każda z Moich boleści wydała owoc wielu skarbów łask. I tak jak na ziemi nazywano Mnie „ Gwiazdą Morza”, ponieważ prowadziłam ich bezpiecznie do portu, to w Niebie nazywają Mnie „Gwiazdą Światła” dla wszystkich Błogosławionych, ponieważ cieszą się tym światłem, które wyprodukowały Moje cierpienia”…
10 stycznia 1903, Tom 4 – Słowa dające największą przyjemność słodkiej Mamie
Tego poranka, po wielu kłopotach, Królowa Matka przyszła z Dzieciątkiem w Swoich rękach i dała mi Go, mówiąc, żebym Go trzymała, okazując nieustanne akty miłości. Robiłam, co mogłam, i gdy to robiłam, Jezus powiedział do mnie: „Moja ukochana, najbardziej radujące i uspakajające słowa dla Mojej Matki to Dominus Tecum [„Pan z Tobą”]. Rzeczywiście, gdy tylko zostały wypowiedziane przez Archanioła, Ona poczuła całą Boską Istotę komunikującą się z Nią, toteż poczuła się napełniona Boską Mocą, w taki sposób, że mając do czynienia z Boską Mocą, Jej własna moc zanikła i w taki sposób Moja Matka pozostała z Boską Mocą w Swoich rękach.”
30 czerwca 1903, Tom 5 - Dziewica uczy duszę jak trzymać swoje wewnętrzne spojrzenie skierowane na Jezusa
Gdy byłam na zewnątrz siebie samej, zobaczyłam Królową Matkę i upadając Jej do stóp, powiedziałam do Niej: „Moja najsłodsza Matko, w jakich znalazłam się straszliwie zniewolonych warunkach – pozbawiona mojego jedynego dobra i całego mojego życia. Czuję, jakbym była doprowadzona do ostateczności.”

Mówiąc to, płakałam a Najświętsza Dziewica, otwierając Siebie Samą w miejscu Swojego Serca, jak gdyby była szeroko otwartym Tabernakulum, wyjęła z niego Dzieciątko i dając Go mnie powiedziała: „Moja córko, nie płacz – tutaj jest twoje dobro, twoje życie, twoje wszystko. Weź Go i trzymaj zawsze z sobą, a gdy Go będziesz miała z sobą, utrzymuj swoje wewnętrzne spojrzenie skierowane na Niego. Nie bądź zaniepokojoną, gdy On nic ci nie powie, albo też, gdy ty nie będziesz w stanie powiedzieć czegokolwiek. Patrz tylko na Niego w swoim wnętrzu a spoglądając na Niego, zrozumiesz wszystko, uczynisz wszystko, i będziesz zadowolona ze wszystkiego. To jest piękno wnętrza duszy: bez słów, bez nauki, ponieważ nie ma zewnętrznej rzeczy, która ją interesuje, lub zasmuca, ale wszystkim, czym się interesuje, całe jej dobro zawarte jest w jej wnętrzu, jedynie poprzez spoglądanie na Jezusa, tam się zawiera wszystko i wszystko dokonuje. W ten sposób wejdziesz na szczyt Kalwarii i gdy już ją osiągniesz, wtedy nie będziesz widziała Go jako Dzieciny, ale jako Ukrzyżowanego, i pozostaniesz ukrzyżowana razem z Nim.”

Tak więc wydawało się, że z Dziecięciem w moich ramionach, i razem z Najświętszą Dziewicą, szłyśmy drogą na Kalwarię. Idąc, spotykałam czasami kogoś, kto chciał mi wziąć Jezusa i wtedy wołałam do Królowej Matki, żeby mi pomogła, mówiąc do Niej: „Moja Mamo, pomóż mi, oni chcą wyrwać mi Jezusa.” A Ona wtedy mi odpowiadała: „Nie bój się, twoim zadaniem jest koncentrowanie swojego wewnętrznego spojrzenia na Niego. To ma taką siłę, że wszystkie inne siły, ludzkie i diabelskie, zostają osłabione i pokonane.” 

17 grudnia 1903, Tom 6 - Adoracja, uczyniona przez Najświętszą Dziewicę, gdy spotkała Jezusa niosącego Krzyż

Pozostając w moim zwykłym stanie, przez kilka sekund widziałam błogosławionego Jezusa, z Krzyżem na ramionach, w momencie, gdy spotykał Swoją Najświętszą Matkę i powiedziałam do Niego: „Panie, co Twoja Matka uczyniła podczas tego najboleśniejszego spotkania?”

A On: „Moja córko, Ona nie uczyniła nic innego, jak tylko dokonała najgłębszego i najprostszego aktu adoracji. I ponieważ, im prostszy jest akt, tym łatwiej jednoczy się z Bogiem, Najprostszym Duchem, wpoiła w tym akcie Samą Siebie we Mnie i kontynuowała to, co Ja Sam czyniłem w Moim wnętrzu. To dało Mi ogromną radość, większą, niż gdyby uczyniła jakąkolwiek inną wielką rzecz. Faktem jest, że prawdziwy duch adoracji polega na tym, iż stworzenie powoduje zniknięcie samego siebie i znajdując się w boskiej atmosferze, adoruje wszystko to, co czyni Bóg i jednoczy się z Nim. Czy ty myślisz, że gdy usta adorują, ale umysł jest gdzie indziej, to jest to prawdziwa adoracja? To znaczy, gdy umysł adoruje, ale wola jest daleko ode Mnie? Albo też, jedna siła adoruje Mnie a wszystkie inne są w nieładzie? Nie, Ja chcę wszystkiego dla Siebie, i Ja mu wszystko z Siebie oddałem. To jest największy akt uwielbienia, adoracji, jakie stworzenie może dla Mnie uczynić.”
21 grudnia 1903, Tom 6 – Efekty cierpienia Niebieskiej Mamy

 Tego poranka znalazłam się na zewnątrz siebie i spoglądając na przestworza Nieba zobaczyłam siedem ogromnie jarzących się słońc – ale ich kształt różnił się od słońca, jakie my widzimy. Zaczynało się od kształtu krzyża i kończyło się punktem a ten punkt był umiejscowiony wewnątrz serca. Na początku nie można było tego wyraźnie zobaczyć, ponieważ światło tych słońc było tak potężne, że nie pozwalało patrzącemu zobaczyć, co jest w ich środku, ale gdy się przybliżałam, tym wyraźniej widziałam, że była w nich Królowa Mama. W moim wnętrzu powtarzałam: „Jak bardzo chciałabym zapytać Jej, czy Ona chciałaby żebym spróbowała sama wyjść z tego stanu, bez czekania na kapłana?” Tymczasem znalazłam się blisko Niej i powiedziałam Jej to, a Ona odpowiedziała krótko: „Nie”. Pozostałam zdruzgotana tą odpowiedzią a Najświętsza Dziewica zwróciła się do ogromnej ilości ludzi, którzy Ją otaczali i powiedziała: „Posłuchajcie, co ona chce zrobić…”. I każdy powiedział: „Nie, nie, ona nie może [tego zrobić]…”

Potem, przybliżając się do mnie, całe dobro, powiedziała: „Moja córko, odwagi na drodze boleści. Popatrz, tych siedem słońc, które wyszły z Mojego Serca, to jest Siedem Boleści, które wyprodukowały dla Mnie wiele chwały i splendoru.  Te słońca, owoce Moich boleści nieustannie przeszywają tron Najświętszej Trójcy, Która czując się ugodzoną, wysyła Mi nieustannie siedem kanałów łaski, czyniąc Mnie właścicielem a Ja rozdzielam je dla chwały całego Nieba, dla ulżenia duszom w Czyśćcu, dla pomocy duszom pielgrzymującym.” Mówiąc to, zniknęła, a ja znalazłam się wewnątrz siebie.

17 września 1905, Tom 6 – Jak ktoś może uczestniczyć w boleściach Królowej Mamy

Doświadczając ogromnych cierpień z powodu opuszczenia przez Mojego najsłodszego Jezusa, tego ranka, w dniu Boleści Najświętszej Maryji, po tym, jak bardzo w pewien sposób cierpiałam, On przyszedł i powiedział: „Moja córko, czego ty chcesz, że tak bardzo tęsknisz za Mną?”

A ja: „Panie, ja tęsknię, żeby mieć dla siebie to, co Ty masz dla Siebie.” A On: „Moja córko, dla Siebie, Ja mam ciernie, gwoździe i krzyż.” A ja: „Bardzo dobrze, to jest to, czego ja pragnę dla siebie.” Tak więc On dał mi Swoją cierniową koronę i pozwolił mi dzielić boleści krzyża.

Potem dodał: „Każdy może dzielić w zasługach i dobrach wyprodukowanych przez Moją Matkę. 

Ktoś, kto z góry składa siebie w ręce Opatrzności, ofiarując siebie dla cierpienia każdego rodzaju boleści, krzywd, chorób, potwarzy oraz wszystkiego, co Pan dla niego zadysponuje, przychodzi dzielić w Pierwszej Boleści – Proroctwie Symeona. 

Ktoś, kto znajdzie się w stanie cierpienia i jest zrezygnowany, przywierając ściślej do Mnie i nie rani Mnie, jest kimś, kto jakby ratował Mnie z rąk Heroda, i przechowuje Mnie bezpiecznego i całego w Egipcie swojego serca, ten ktoś uczestniczy w Drugiej Boleści {od tłum.: Ucieczka do Egiptu].

Ktoś, kto czuje się posępnie, oschle, pozbawiony Mojej obecności, jednakże pozostaje stały i wierny w stosowaniu swoich zwykłych praktyk, a nawet bardziej, wykorzystuje możliwość kochania Mnie i poszukuje Mnie jeszcze bardziej, bez zmęczenia – przychodzi dzielić zasługi i dobra, które Matka zdobyła, gdy Ja się zgubiłem. [w Świątyni]

Ktoś, kto w każdych warunkach odczuwa współczucie, widząc Mnie śmiertelnie obrażanym, lekceważonym, deptanym i stara Mi się zadośćuczynić i modli się za tych, którzy Mnie obrażali -  to wówczas dzieje się tak, jakbym Ja w ich duszy znalazł duszę Mojej własnej Matki, która chciałaby uwolnić Mnie od Moich wrogów, jeśli tylko mogłaby to uczynić. Taki ktoś dzieli zasługi Czwartej Boleści [ Spotkanie Matki i Syna na Drodze Krzyżowej].

Ktoś, kto ukrzyżowuje swoje zmysły dla miłości Mojego Ukrzyżowania i stara się skopiować w sobie cnoty Mojego Ukrzyżowania, uczestniczy w Piątej. [ Piąta Boleść Naszej Matki – Ukrzyżowanie Pana Jezusa].

Ktoś, kto jest w nieustannej postawie adorowania, całowania Moich Ran, reparacji, dziękczynienia, itd., w imieniu całej ludzkości, znajduje się w postawie, jakby trzymał Mnie w swoich ramionach, tak jak Moja Matka trzymała Mnie, gdy zostałem zdjęty z Krzyża i dzieli Jej Szóstą Boleść [ Zdjęcie z Krzyża i złożenie na kolanach Matki].

Ktoś, kto pozostaje w Mojej łasce i z nią współdziała, nie dając w swoim sercu miejsca nikomu innemu, jedynie Mnie, jest taki, jakby pochował Mnie w centrum swojego serca – i dzieli Siódmą Boleść [Złożenie do grobu].

5 kwietnia 1908, Tom 8 – Wszystko, co Królowa Mama zawiera w Sobie ma swój początek w FIAT
Kontynuując przebywanie w moim zwykłym stanie, znalazłam się na zewnątrz siebie, w ogrodzie, w którym zobaczyłam Królową Mamę na bardzo wysokim tronie. Zatęskniłam, żeby dostać się tam i ucałować Jej dłoń i gdy starałam się to zrobić, Ona przyszła mi na spotkanie całując mnie w policzek. Patrząc na Nią, widziałam jakby kulę światła w Jej wnętrzu a w tym świetle było słowo FIAT. Z tego słowa wypływało wiele różnych nieskończonych mórz cnót, łask, wspaniałości, chwały, radości, piękności oraz wszystkiego, co Nasza Królowa Mam zawiera całkowicie. Wszystko było ukorzenione w tym Fiat i całe Jej dobro miało swój początek od Fiat. Och, wspaniałe, życiodajne, święte Fiat! Któż może się z Tobą porównywać? Czułam się oniemiała – jest Ono tak wielkie, że nie umiem mówić, dlatego, zatrzymam się.

Tak więc, gdy patrzyłam na Nią z zadziwieniem, Ona powiedziała do mnie: „Moja córko, cała Moja Świętość pochodzi od słowa FIAT. Nie było nawet jednego oddechu, kroku, działania, ani też niczego innego, o ile to nie było w Woli Bożej. Moje życia, Moje pożywienie, Moje wszystko, było Wolą Boga i to wytwarzało taką świętość, bogactwa, chwały, honory dla Mnie…nie ludzkie, ale Boże. Tak więc, im bardziej dusza jest zjednoczona, zidentyfikowana z Wolą Boga, tym bardziej może być nazwana świętą, i jest bardziej kochana przez Boga. A im bardziej jest kochana, tym bardziej jest faworyzowana, ponieważ jej życie nie jest niczym innym, jak produktem Woli Bożej. Jakże mógłby On Jej nie kochać, jeśli Ona jest Jego własną? Dlatego też, ktoś nie powinien sprawdzać jak dużo, albo jak mało czyni, ale raczej, czy jest to chciane przez Boga. Faktem jest, że Pan bardziej spogląda na coś niewielkiego, jeśli jest to w zgodności z Jego Wolą, niż [na coś] wielkiego, bez Niej.”

27 grudnia 1908, Tom 8 - Co zachodziło pomiędzy Dzieciątkiem i słodką Mamą, gdy Go karmiła Swoją piersią

Rozmyślałam, gdy Królowa Mama dawała Swoje mleko Dziecięciu Jezus. Powiedziałam do samej siebie: „Co zachodzi pomiędzy Najświętszą Mamą a maleńkim Jezusem w czasie tego aktu?” W tym momencie poczułam, że On poruszył się w moim wnętrzu i usłyszałam Go, jak powiedział do mnie: „Moja córko, gdy ssałem mleko z piersi Mojej najsłodszej Matki, razem z mlekiem ssałem miłość Jej Serca – i więcej było miłości niż mleka, jakie ssałem. Podczas ssania, mogłem słyszeć jak Ona do Mnie mówi: ‘Kocham Cię, kocham Cię, kocham Cię, O Synu!’ a Ja Jej odpowiadałem: ‘Kocham Cię, kocham Cię, kocham Cię, O Mamo!’ I Ja nie byłem w tym jedynym, Ojciec, Duch Święty, i całe Stworzenie – Aniołowie, Święci, gwiazdy, słońce, krople wody, rośliny, kwiaty, ziarnka piasku, wszystkie elementy biegły za Moim ‘Kocham Cię’ i powtarzały: ‘Kochamy Cię, kochamy Cię, kochamy Cię, O Matko Naszego Boga, w miłości Naszego Stworzyciela.’

Moja Matka wszystko to widziała i była w tym zatopiona. Nie mogła znaleźć najmniejszej przestrzeni, gdzie nie słyszałaby Mnie mówiącego, że Ja Ją kocham. Jej miłość pozostawała w tyle i nieomalże samotna, gdy powtarzała: ‘Kocham Cię, kocham Cię, kocham Cię…’, Ale nigdy nie mogła zrównoważyć Mojej [Miłości], ponieważ miłość stworzenia ma swoje ograniczenia, w czasie, tymczasem Moja miłość jest niestworzona, nieskończona, wieczna. To samo dzieje się z każdą duszą, gdy mówi do Mnie: ‘Kocham Cię!’. Ja również powtarzam jej: ‘Kocham cię!’, a ze Mną [powtarza] całe Stworzenie, kochając ją w Mojej miłości. Och, jeśliby stworzenia rozumiały, jakie dobro i jaki honor przydają sobie jedynie przez powiedzenie do Mnie: ‘Kocham Cię!’ To już byłoby wystarczającym – Bóg obok nich, Który honoruje ich, odpowiadając: ’Ja kocham cię także’.”

9 maja 1913, Tom 11 - Jezus i Jego Mama są nierozłączni. Jak Ona sprawuje Swój urząd Matki
Podczas gdy się modliłam, myślałam o chwili, gdy Jezus opuszcza Swoją Najświętszą Matkę ażeby iść i cierpieć Swoją Mękę, i powiedziałam do siebie: „Jak to było możliwe, że Jezus mógł się oddzielić od Swojej kochanej Mamy, a Ona od Jezusa?” 

A błogosławiony Jezus powiedział mi: „Moja córko, całkowita racja, nie mogło być rozdzielenia pomiędzy Mną i Moją słodką Mamą, rozdzielenie było tylko pozorne. Ona i Ja byliśmy razem stopieni a stopienie było takie i tak wielkie, że Ja pozostałem z Nią, a Ona poszła ze Mną. Tak więc można powiedzieć, że była to pewnego rodzaju bilokacja. To samo dzieje się z duszami, gdy są one prawdziwie ze Mną zjednoczone: i jeśli, podczas modlitwy, pozwalają modlitwie wniknąć w ich dusze jako życie, to zachodzi pewnego rodzaju stopienie się i ma miejsce bilokacja. Ja biorę je ze Sobą, gdziekolwiek się udaję, a Sam pozostaję z nimi.

Moja córko, ty nie możesz pojąć w całej rozciągłości, czym była dla Mnie Moja cudowna Mama. Przychodząc na ziemię, nie mogłem pozostawać bez Nieba i Moim Niebem była Moja Mama. Taka pomiędzy Mną a Nią przebiegała elektryczność, że nawet jedna Jej myśl nie umknęła, której by nie wydobyła z Mojego umysłu. I to wydobywanie ze Mnie słowa, woli, pragnienia, czynu, kroku – w sumie wszystkiego – formułowało słońce, gwiazdy, księżyc na tym Niebie, wraz ze wszystkimi radościami, jakie stworzenie może Mi dać, i jakim samo może się cieszyć. Och, jak było Mi dobrze w tym Niebie! Och, jak dodawało Mi otuchy, i jak odpłacało za wszystko! Nawet pocałunki, jakie dawała Mi Moja Mama, zawierały w sobie pocałunek całej ludzkości, oddając Mi pocałunek wszystkich stworzeń. Wszędzie czułem Moją słodką Mamę. Czułem Ją w Moim oddechu, i jeśli był on zmęczony, Ona go uspakajała. Czułem Ją w Moim Sercu i jeśli było Ono rozgoryczone, Ona Je łagodziła. Czułem Ją w Moim kroku i jeśli był on zmęczony, Ona dawała Mi moc i odpoczynek…

A któż może ci powiedzieć jak Ja odczuwałem Ją w Mojej Męce? W każdym uderzeniu bicza, w każdym cierpieniu, w każdej ranie, w każdej kropli Mojej Krwi - czułem Ją wszędzie, spełniającą urząd Mojej prawdziwej Matki…Ach, jeśliby dusze Mi się odwzajemniały, jeśliby wydobywały ze Mnie wszystko – ileż Niebios i ileż Matek miałbym na ziemi!”

28 listopada 1920, Tom 12 – Uniwersalne błogosławieństwo, jakiego Jezus udzielił Swojej Mamie przed Męką
Myślałam o tym, że Mój słodki Jezus, po to, ażeby rozpocząć Swoją bolesną Mękę, chciał iść do Swojej Mamy i poprosić o Jej błogosławieństwo. A błogosławiony Jezus powiedział mi: 

„ Moja córko, jak bardzo wiele rzeczy zawiera ta tajemnica! Ja chciałem iść do Mojej kochanej Mamy i poprosić o Jej błogosławieństwo, ażeby Jej Samej dać okazję do poproszenia o Moje błogosławieństwo. Boleści, jakie miała Ona przejść były zbyt liczne i jedynie Moje błogosławieństwo mogło Jej dodać sił. Moją zasadą jest, że się pytam, gdy chcę dać i Moja Matka natychmiast tak dalece Mnie zrozumiała, że nie udzieliła Mi błogosławieństwa, zanim najpierw nie poprosiła o Moje błogosławieństwo, i jedynie dopiero wówczas, gdy Ja pobłogosławiłem Ją, Ona Mnie pobłogosławiła.

Ale to nie wszystko. Ażeby stworzyć Wszechświat, Ja wypowiedziałem jedno FIAT i tym jedynym FIAT zreorganizowałem i przyozdobiłem Niebo i ziemię. Gdy stwarzałem człowieka, Moje wszechpotężne Tchnienie wlało w niego życie. U początków Mojej Męki chciałem pobłogosławić Moją Mamę Moim Słowem, wszechpotężnym i twórczym. Ale nie jedynie Ją pobłogosławiłem. W Mojej Mamie widziałem wszystkie stworzenia. Ona była Tą jedyną, która miała prymat nad wszystkimi i w Niej pobłogosławiłem wszystko i każdego. Nawet więcej, Ja pobłogosławiłem każdą myśl, słowo, itd. itd. Pobłogosławiłem każdą rzecz, która miała służyć stworzeniu. Tak jak słońce stworzone przez Moje wszechwładne FIAT stale podąża swoim torem dla wszystkiego, i dla każdego żyjącego stworzenia, nie obniżając nawet [siły] światła lub ciepła, tak i Moje stwarzające Słowo nieustannie pozostaje w akcie błogosławieństwa, stale, nieprzerwanie, tak jak słońce nigdy nie przestanie dawać swojego światła wszystkim stworzeniom. 

To jeszcze nie jest wszystko. Moim błogosławieństwem chciałem odnowić jakość [całego] Stworzenia. Chciałem przywołać Mojego Niebieskiego Ojca, ażeby pobłogosławił, udzielając Siły stworzeniu. Chciałem pobłogosławić go w Moim Imieniu i w Imieniu Ducha Świętego, ażeby przekazać mu Mądrość i Miłość, a tym samym odnowić pamięć, rozum i wolę stworzenia, odrestaurować go jako całkowicie suwerennego.

Tym niemniej wiedz, że dając, Ja oczekuję. Moja kochana Mama rozumiała i natychmiast pobłogosławiła Mnie, nie tylko w Swoim Imieniu, ale w imieniu wszystkiego. 

Och, jeśliby wszyscy mogli zobaczyć to Moje błogosławieństwo, to odczuwaliby je w wodzie, którą piją, w ogniu, który ich ogrzewa, w jedzeniu, które spożywają, w bólu, jaki ich dotyka, w zawodzeniu ich modlitw, w zgryzocie wyrzutów sumienia, w opuszczeniu przez stworzenia. We wszystkim mogą słyszeć Moje twórcze słowo mówiące do nich, ale w sposób niesłyszalny: ‘Ja błogosławię cię w Imię Ojca, Mnie Samego – Syna i Ducha Świętego. Ja błogosławię cię, żeby ci pomóc, Ja błogosławię cię, żeby cię obronić, żeby ci przebaczyć, żeby cię pocieszyć, błogosławię cię, żeby uczynić z ciebie świętego.’ A stworzenie odpowiada echem na Moje błogosławieństwo, błogosławiąc Mnie również, we wszystkim. Takie są efekty Mojego błogosławieństwa, i Mój Kościół, poinstruowany przeze Mnie, odpowiada Mi echem, i nieomalże we wszystkich sytuacjach – administrując Sakramenty, oraz w innych wypadkach – udziela Swojego błogosławieństwa.” 

18 grudnia 1920, Tom 12 – Wyrażenie miłości i dziękczynienia za wszystko, co Bóg zdziałał w Niebieskiej Mamie

Byłam cała zagubiona bez Mojego Jezusa, gdy podczas modlitwy poczułam Go blisko mnie, mówiącego: „Ach, Moja córko, rzeczy się pogarszają. Ja będę przychodził jak huragan, żeby wszystkim wstrząsnąć, rządy będą trwały tak długo jak huragan i zakończą się tak jak huragan się kończy. Rząd włoski traci grunt pod nogami i nie wie do kogo się skierować. Sprawiedliwość Boga!”

Po tym, poczułam, że jestem na zewnątrz siebie i znalazłam się razem z Moim słodkim Jezusem, przylgnęłam ściśle do Niego a On do mnie, że prawie nie widziałam Jego Boskiej Osoby. Nawet nie wiem, jak powiedziałam: „Mój Jezu, gdy przylgnęłam tak do Ciebie, chcę udowodnić Ci moją miłość, moją wdzięczność i wszystko, co jest obowiązkiem stworzenia, żeby uczyniło, ponieważ Ty stworzyłeś Naszą Niepokalaną Królową Mamę – kogoś najpiękniejszego, najświętszego, znak Łaski, ubogacając Ją we wszystkie dary i czyniąc Ją również Naszą Matką. I ja czynię to w imieniu stworzeń, z przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Chcę zgromadzić każdy akt stworzenia – każde słowo, myśl, uderzenie serca oraz krok – i w każdym z nich powiedzieć Ci, że ja Cię kocham, że ja Ci dziękuję, że ja Cię adoruję, za wszystko to, co uczyniłeś w Swojej i Mojej Niebieskiej Mamie.” Jezusowi podobał się mój akt tak bardzo, że powiedział do mnie: „Moja córko, z niecierpliwością oczekiwałem na ten twój akt w imieniu wszystkich generacji. Moja Sprawiedliwość i Moja Miłość odczuwały potrzebę tego, ponieważ wielkie są łaski, jakie spływają dla tej przyczyny na wszystkich, że Moja Mama została tak ubogacona. Jednak oni nigdy nie mają dla Mnie słowa „Dziękuję”

10 stycznia 1921, Tom 12 – FIAT MIHI Najświętszej Dziewicy w Woli Bożej i FIAT Luizy
Zastanawiałam się nad tym, co jest tu powyżej napisane i powiedziałam do samej siebie: „Ja nie wiem, czego Jezus pragnie ode mnie, ale On wie, jak bardzo zła jestem, i jak do niczego się nie nadaję.” A Jezus, poruszając się w moim wnętrzu, powiedział do mnie: „Moja córko, pamiętaj, że przed laty Ja spytałem się ciebie, czy chcesz żyć w Mojej Woli, i ponieważ Ja chciałem cię w Mojej Woli, chciałem żebyś powiedziała „tak” w Mojej Woli. To „tak” zostało przywiązane do odwiecznego punktu i do Woli, która nigdy się nie skończy. To „tak” znajduje się w centrum Mojej Woli, otoczone nieskończonym ogromem, i gdy stara się wyjść, to nieomalże nie może znaleźć drogi. Dlatego też,

na widok twojego niewielkiego sprzeciwu, jakiegoś niezadowolenia, Ja się uśmiecham i zabawiam, ponieważ widzę cię, tak jak tych ludzi którzy są uwiązani przez swoją własną wolę, w głębokości morza, chcących wyjść i nie znajdujących nic innego, tylko wodę. I ponieważ są uwiązani w głębokości morza, odczuwają podżeganie do wyjścia, ale po to, żeby pozostać w spokoju i być szczęśliwymi, zatapiają się jeszcze głębiej w morzu. W ten sam sposób, widząc cię wprawioną w zakłopotanie, jak gdyby chcącą wyjść, i widząc, że nie jesteś w stanie tego uczynić, będąc przywiązaną swoim własnym „tak”, to zatapiasz się jeszcze głębiej w Moją Wolę – a Ja się uśmiecham i cieszę się. A poza tym, czy ty myślisz, ż jest czymś trywialnym i łatwym wyjść z Mojej Woli? Poruszyłabyś odwieczny punkt, i jeślibyś wiedziała, co to oznacza, poruszyć odwieczny punkt, trzęsłabyś się ze strachu.”

Potem dodał: „Ja poprosiłem o pierwsze „tak” Moją kochaną Mamę, i – och, potęgo Jej FIAT w Mojej Woli! Gdy tylko Boży FIAT spotkał się z FIAT Mojej Mamy, te dwa stały się jednością. Mój FIAT spowodował Jej spotęgowanie, Jej ubóstwienie, ogarnął Ją i bez ludzkiego współudziału, począł Mnie, Syna Boga. Jedynie w Moim FIAT mogła Ona Mnie począć. Mój FIAT przekazał Jej bezmiar, nieskończoność, płodność, na sposób Boski i dlatego Niezmierzony Odwieczny mógł być w Niej poczęty. Gdy tylko wypowiedziała: „ FIAT MIHI” [Niech Mi się stanie], to nie tylko weszła w posiadanie Mnie, ale ogarnęła wszystkie stworzenia i wszystkie stworzone rzeczy. Ona czuła w Sobie życie wszystkich stworzeń i od tej chwili zaczęła działać jako Matka i Królowa wszystkiego. Ileż wspaniałości to „tak” Mojej Mamy zawiera – jeśli chciałbym ci je wszystkie powiedzieć, to nigdy nie mogłabyś przestać słuchać.

Teraz, Ja poprosiłem o drugie „tak” w Mojej Woli i to byłaś ty, i ty, jakkolwiek drżąca, wypowiedziałaś je. To „tak” w Mojej Woli dokona swoich wspaniałości – będzie miało swoje Boże spełnienie. Ty – postępuj za Mną, zatop się bardziej w nieskończonym morzu Mojej Woli, a Ja wszystkim się zajmę. Moja Mama nie myślała o tym, jak to się stanie, że Ja pocznę się w Niej, Ona po prostu powiedziała: FIAT MIHI a Ja zająłem się tym, jak być poczętym. Ty postępuj tak samo.” 
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